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Wiadomości zagraniczne. 


— Madryt 12 Stycznia. — 

Castellano oświadcza w sposób stąnowczy 
Że ministrowie nie wydali nawet 40 milionów 
na rachunek tych 200 milionów o których 
przyzwolenie domagali się od kortezów. Tyl- 
ko kilka obligacyj tego rodzaju wydano li- 
werantom armii, | 

Zapał do pojedynków od kilku dni tak 
się powiększył, że minister sprawiedliwości i 
łaski ujrzuł się zmuszonym ogłosić przeciw 
temu surowe postanowienia. Cztery pojedyn- 
ki odbyły się między redaktorami Kco del 
Comercio, Correo nalionał Legalidad i Frey 
Gerondio. Na szczęście panowie ci, więcej 
lubią deklamować niż się bić, przeto Żaden 
smutny wypadek nie miał miejsca. 

Espartero wiał polecić brygadyerowi Li. 
naje ułożenie manifestu, w którym wyjaśnia 
mu że Francya nie powinna rościć pretensyi 
do pacyfikacyi północnych prowincyi. Wia- 
domość o tóm sprawiła tu wielkie zamięsza- 
nie i exaltyści, przygotowują się korzystać 
z tego, 


— Rzym 1 Stycznia. — ` 
Względem układów z Portugalią, dowiae 
dujemy się z pewnego źródła, że można się 
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na pewno spodziewać, iż te układy do po- 
myślnego rezultatu doprowadzą. 


Dziś zrana xiążę Bordeaux odjechał do 
Neapolu, gdzie zabawi do dnia 20 b. m. 
W powrocie zabawi tu tylko jak mówią kil- 
ka dni i nie zatrzymując się dlnżej we Wło- 
szech pospieszy do Górz. 


— Dnia 9 Stycznia. — 


Wczoraj Monsignore Paoca, jako wysła- 
niec papieża pojechał do Paryża dla adebra- 
nia od świeżo mianowanego kardynała de lą 
Tour d'Auvergne, przysięgi kardynalskiej i 
zarazem oddania jego eminencyi biretu, któ- 
ry mu król w kaplicy w Tuilleries po pierw= 
szy raz na głowę włoży. W towarzystwie 
tego prałata podróżuje znany z pism swoich 
redaktór Annali delle scienze religiose, pro- 
fessor opat de Luca. 


— Konstantynopol 24 Grudnia, — 

Wypadkiem który w ostatnim tygodniu 
baczność publiczności tutejszej stolicy najbar- 
dziej zwrócił, jest ogłoszenie nowego rozpo- 
rządzenia weględem organizacyi -wielkiego 
zgromadzenia rady; która ma Się zajmować 
roztrząsaniem praw, które potrzebnemi uczy- 
nil hatyszeryf z d$ listopada, tudzież wzglę- 
dem sposobu jak mają być roztrząsane i na. 
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jakiej zasadzie przyjmowane projekta do tych., 


Że praw, To rozporządzenie zawarte jest w 
ostatnim numerze gazety tureckiej Tańwimi 
Wakaji z dnia 18 Suwmal 1255 (25 grudnia 
1839) i brzmi jak następuje: 

Prace jakie staly się potrzebnemi z po- 
wodu mających być ułożonemi nowych praw, 
spowodowały w najwyższej radcie sprawie- 
dliwości potrzebę powiększenia liczby człon: 
ków tejże rady, i mianowano w tym celu J, 
Wysokość Ahmed Fethi paszę, bylego pnsła 
w Paryżu, tudzież Kadri beja, Hukam beja 
i byłego wydawcę niniejszej gazety Essad 
Efendi. Ponieważ czionkowie zapomocą ko- 
legislnych narad, postępnją w tém dziele, o- 
kazała się przeto potrzeba naznaczenia pew» 
nych zasad, podłag których roztrząsanie ma 
się odbywać, aby każdy mniemanie swoje 
bez ogródki mógł objawiać i nie psuć rezul- 
tatu tak pożytecznego przedsiewzięcia. Po- 
trzeba także okazała się, Żeby jaki wyższy 
urzędnik zasięgał od kiegłych w szczegól- 
nych gałęziach opinii piśmiennćj we wszyste 
kiem co materyalnego interesu dotycze, i ta- 
kowe radzie przedstawiał. Dla tego J. Wy- 
gokosé sultan, prezesowi trybunału spraw 
zpornych Davi Nasiri, Hadszi Saib Efendi, 
którego jego położenie, jako urzędnika sta- 
nu, na dłusoletnieim doświadczeniu grunto. 
wane wiadomości w sprawach prawnych i ta 
okoliczność, że w układzie wszystkich za 
poprzedniego rządu: wydanych ustaw czynny 
mial udział, do takiego urzędu stosownym 
czyniły, polecił, aby w mieszkaniu swojem 
odbywał zgromadzenia bieglych, zbierał na 
piśmie ich opinie, porządkował i radzie przed- 
ztawił. 

Między Reszydem Paszą, a panem Pon- 
tois powstała obojętność, która powiększyła 
się jeszcze w skutku zeznań tlomacza Ave- 
dyka przeciw admirałowi Lalande. P. Pone 
tvis który te uznapia uważa za najzjadliwsze 
potwarze, ujrzy się może skłoniońym do kro- 
ków które portę w wielki kłopot wprawią; 
a nieprzezornemu tłomaczowi zgotuje przy- 
kre uk»rańie; bo poseł francuzki nie zdaje 
się być skłonionym spokojnie przyjąć tę obra- 
zę, nagli on o najściślejsze zbadanie tej rze- 
czy i najpewniejsze zadość uczynienie. Isto* 
tnie nie było to bardzo zręcznem ze strony 
Reszida paszy wznawiać ię sprawę i do tylu 
zamieszań i kłopotów w których się porta 
znajduje nowy i dośc przykry na głowę jej 
ściągać. 

Tygodnik siedmiogrodśki zawiera wiado- 
mość o wybuchu zarazy z tćj strony Balka» 


nu; podług listu z 12 grudnia, zaraza nie 
pokazuje się już wprawdzie w wiosce Sima- 
la ale od chwili wybuchnięcia aż do 30 listo- 
pada porwała 140 osób częścią chrżeścian 
częścią Turków. Względem stanu zdrowia 
w Nfetoi nie mamy nowych wiadomości ala 
z Turtukani donoszą, Że jeszcze w dniu | 
grudnia 3 osoby, e mianowicie 2 dzieci Had- 
szi Wlada i niejaki Kostia Mooostaja umarli 
w skutku zarazy. W Sylistryi do 3 grudnia 
umarło 3 Turków i jedna kobieta. Wobu 
xięztwach Moldawii i Wołoszczyzny tudzież 
na okrętach w portach Galłacz i Bralia stan 
zdrowia jest zaspakajnjący. 

Ciągle tu jeszcze utrzymuje się pogłos: 
ka, Że Kiamil pasza otrzymał od porty in- 
strukcyę eby przedstawił paszy Egiptu nowe 
projekty układu. Dobrze uwiadomiane osoby 
zapewniają, że zlecenia dane posłowi-turec= 
kiemu ograniczają się na ogłoszeniu haty- 
szeryfu w Egipcie i innych krajach pod ad. 
ministracyą wice-króla i Ibrahiima paszy zo» 
stających. 

Podług raportów angielskich, ludność 
chrześciańska Konstantynopola tak wzrosła, 
że w bliskości połączenia drogi z Pera i 
Tobuska. i na wzgórkach między Therapia 
i Bajakpea powstały dwie nowe wioski. Przy- 
pisują to szybkie pomnożenie nędzy jeka pa: 
nuje na Wsiach i zmusza mieszkańców do 
szukania utrzymania w stolicy, 


— Dnia 1 Stycznia, — 

Podczas gdy kwestya egipska mimo in- 
tryg wdowy Ismaela paszy, która napróżno 
starała się sultwnkę matkę zjednać dla swego 
interessu i wszystkich środków używała aby 
portę skłonić do bezpośredniego układu z 
wice królem, ciągle jeszcze oczekuje rozwią- 
zania, 0 które jak mówią stara się Kiamil 
pasza w Alexandryi, ministrowie porty zaj» 
mują się bezustannie zewnętrznemi sprawami 
względem hatyszeryfu. Raz po raz zgroma:* 
dza się rada, i coraz bardziej milknie opo- 
zycya ulemów. W tych dniach powołany zo- 
stał do rady stanu Tahir bej: Reszyd pasza 
mimo rozdwojenia zp. Pontois nie poprzesta- 
je postępować drogą reformy na stopie fran. 
cuzkićj, 

Poseł austryacki baron von Stürmer ocze. 
kuje tu wkrótce arcy xięcia Fryderyka, 

Xiąże Michał Serbski po zloženiu hołdu 
w pałacu sultańtskim, był uroczyście Insta. 
lowany przez Sadrazana i wielkich dostojnie 
tów państwa. 


Rozmaitości. 


OBRAZY AMERYKI PÓŁNOCNEJ. 


(Z dzieła p. Audubon American ornitholo- 
gical Biography.) 
Il. ZARŁĄKANY. 
(Dokończenie. y 

Cierpienia i okropny niedostatek wszyst“ 
kiego, odjęły nakoniec nieszczęśliwemu pa“ 
mięć tego, co mu się przytrafiło: »Pewnego 
razu, mówił, Bóg zlitował się nademną i 
sprowadził Żżólwia na moją drogę. Patrzy- 
łem nań z podziwieniem i radością; chociaż 
dobrze wiedziałem, że jeśli będę szedł za 
nim zwolna, dojdę do jakiejś wody, jednakże 
głód i pragnienie nie dozwalały mi ociągać 
się ani na chwilę. Rozbiłem na dwoje to 
biedne zwierza uderzeniem mojej siekiery i 
zjadłem je z zejadlą chciwością. W kilka 
chwil skorupa była pustą. O mój panie! jak= 
Że dziękowałem Bogu za to pożywienie! 
Czułem się jakby odrodzonym i siedząc u 
stóp ogromnćj sosny, spoglądałem w niebo, 
myślałem v mojej biednej żonie i dzieciach; 
powtórzyłem serdeczne podziękowanie, i 
ufność odzywiła się w mêm sercu, tak, že 
pewny byłem, iż znajdę znowu drogę do 
domu.” 

Przez całą noc pozostawał u stóp tego 
drzewa, pod którem tak wspaniałą ucztę po- 
żywał. Wzmocniony silnym snem, puścił się 
w dalszą przykrą pielgrzymkę. Słońce ja- 
Śniało w calym blasku, drwal szedł za cie- 
niem, Ale i tym razem oko jego spotkało 
nieznane tylko przedmioty. Już znowu był 
bliskim rozpaczy, w tem postrzegł szczura 
leśnego wijącego się w trawie, Z wielką 
szybkością rzucił siekierę i tak dobrze trafil, 
Że biedne zwierzę w mgnieniu oka nie żyło, 
a on zjadł je z skórą i siercią, jak to już 
z żółwiem uczynił, i znowu śņiało szedł w 
śród nieskończonego labiryntu. 


Dnie upływały po dniach i tydzień poty- 
godniu. Nieszczęśliwy drwol Żywił się. to 
surową kapustą palmową, to żabami i węża- 
mi, Wszystko co mu w czasie tej okropnćj 
Wędrówki wpadło pod ręce, zdawało mu się 
Wwybornem; mimo to jednak tak był wyniszczo- 
ny i nędzny, że z największą trudnvścią 
mógł iść na przód. Czterdzieści dni' uply- 
nelo podlug jego rachuby, kiedy nakoniec 
przyszedł nad brzeg rzeki. Nuknia jego w 
kawałkach spadały z ciała, siekiera jego 


zardzewiała. Włosy okropnie poplątana i 
polepioae spadały na twarz. Całe jego ciało- 
było podobne do skieletu ubranego w par- 
gamin. Polożył się na piasek nadbrzeżny 
aby w tem miejscu umrzeć, kiedy nagie w 
Śnie gorączkowym usłyszał uderzenia wioseł 
jakiegoś statku. Natężyl słuch,.ale ten ode 
glos ucichł w oddaleniu; bylże to znowu sen, 
ostatnie zawiedzenie jego nadziei? Nieszczę- 
śliwy wpadł znowu w bezprzytomność, kiedy 
powtórnie odgłos wioseł, który już tym rae 
zem nie był zwodnym skutkiem jego wyobra» 
Żni, obudził go, ŃSłuchał z takim natężeniem, 
Że byiby usłyszał lot muchy; wkrótce z oda 
głosami wioseł pomieszały się dzwięki mowy 
łudzkiej, serce biednego zbłąkanego skakało 
z radości, z wielkiem natężeniem zdolal się 
podnieść. Boskie oko widziało go klęczące- 
go nad brzegiem szerokićj rzeki i wkrótce 
miały go i ludzkie oczy zobaczyć; bo statek 
opłynąwszy maly przylądek, ukazał się po 
tej stronie i silnie wiosłował naprzód. Za- 
błąkany wydaje slaby krzyk, krzyk radosnej 
trwogi. Wioślarze wstrzymali się i obejrzeli. 
Drugi krzyk dochodzi ich uszu, i tym ra» 
zem postrzegają wolającego. Statek steruje 
ku brzegowi, serce nieszczęśliwego bije gło- 
šno, oko jego zaciemnia się, glowa się krę: 
ci, dyszące piersi mocno się unoszą, tatei 
przybija do lądu, nieszczęśliwy zabłąkany 
już jest uratowanym, 

Nie jest to zmyślenie. Cała ta historya 
jest zupełnie prawdziwą, bez Żadnych ro- 
mansowych ozdób. ŃSpisałem ją w cztery 
ləta późnićj, w chacie tego samego drwala, 
Zona jego i dzieci byly obecnemi i nigdy 
nie zapomnę tych łez które wydzierały się 
z ich oczu, kiedy słuchali może po dwudzie- 
sty raz tego wzruszającego opowiadania. 
Licząv po 10 mil angielskich na dzień ten 
nieszczęśliwy przebzł ich około 400 (90 nie- 
mieckich), a Że las ten odległym jest od je- 
go mieszkania na 8 mil a rzeka nad którą 
go znaleziono 38 mil, widać więc, że jak to 
zwykle w podobnych okolicznościach bywa, 
ciągle blądził w jednym nie wielkim zakre- 
sie. Tylko jego silaa budowa i litościwa 
opatrzność dopomogły mu do zniesienia ta- 
kićj próby. 

Wykopane starożylności na Wołaszczyźnie. 

Pewien kamieniarz w powiecie Bonzeo, 
w przeciągu roku. 1839, wykopał w małej 
mogile pod skałą kilka waz i innych przed- 
miotów z szczerego złota, które w ogóle 
przeszła 40 funtów ważą. Jedna waza mae 
jąca ksztalt i wielkość głębokiego talerza, 
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okryta jest wewnątrz mitologicznemi figura- 
mi w płaskorzeżbie, strona zaś powierzchnia 
jest gladką. Figury przedstawiają prawie 
wszystkich bogów Parnasu, otaczających ma- 
ły posąg, który w pośrodku wszy na krze» 
sle siedzi i szklankę w ręku trzyma. Na- 
stępnie wykopano także 2 wazy w kształcie 
pólmisków, ozdobione krzystałem i t p., 
podługownte urny, 2 wazy w kształcie Żura- 
wia, kunsztownie wyrobiony dyadem, wysa- 
dzany kamieniami licznemi, nakoniec 2 na- 
naszyjniki; na jednym z nich jest napis. któ- 
rego głoski zdeją się być z czasów Etrus: 
ków, a których znaczenia dotychczas jeszcze 
nikt nie rozwiązał. Nainnych przedmiotach 
nie masz Żadnego napisu. Miejsce, w któ- 
rem wszystkie te przedmioty wykopano, nie 
ma ani śladu starożytnych pomników, we 
włości zaś pod górą widać zabytki twierdzy, 
którą wedlug podania, Tatarzy wystawić 
mieli, Kamieniarz ten wpadł na nieszczęsną 
myśl roztluczenia wszystkich tych naczyń, 
dla łatwiejszego ich stopienia, lecz temu o. 
statniemu przedsięwzięciu zopobieżono, i te- 
raz pierwiustkową ich formę nadać im u» 
silują. 

— W roku 1839 przedstawiono na teatrach 
paryzkich 296 sztuk nowych, to jest, 2 tra- 
jedye, 6 pantomia, 16 komedyi, 43 dram i 


melodram, 23 oper i 207 komedyo oper. Te 
sztuki są dziełem 20 kompozytorów, 202 au- 
torów, najobfitszemi z tych oatatnich byli 
Scribe, Laurentin i Desvergers z których 
każdy dał po 9 sztuk. 

— Krawcy w Angli za dawnych czasów 
musieli bardzo wiele na kozły odkładać , bo 
w jednym liście z 1730 roku znajdujemy 
wziiiankę, Że kto sobie kazał suknią robić 
kupował do nićj wszystko, nawe! nici i t. p. 
i to wszystko pod wagą oddnwał krawcowi. 
Skoro tenże odnesił suknię i wszystkie z nićj 
resztki, ważono to wszystko, i biada mu je- 
sl ona nie ważjłn tyle co przed robotą. 
(Kto wie, czy ten zbawienny środek, me 
byłby dziś bardzo przydatny?.., 
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PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 5 do dnia 6 Lutego. 


Pozowski Rafał, Grzegorzewski Marcin, Zaborow- 
ski Jun, z Polski; —- Komar Henryk ub., z Gulicyi. 


Wyjechali z Krakowa. 


Iwiński Franciszek eb., Podczaski Dyonizy ob., 
da Polski; — Ritter v. Kurtzolf kuryer, do Wie- 
dnia; — Iachelski Józef, do Pruss. 


A EE ZEW ZZO Z ZO OW O O O O EE ONOOC, 
Doniesienie prywatne. 


Handel Gałanteryjny è Zabaw dziecin: 
nych w głównóm rynku przy ulicy Wiśloćj 
dotąd istniejący pod firmą Karola Piracy z 
dniem 3go lutego b. r. przeniesiony został 
w nlice Grodzką w miejsce handlu pod Gz: 
rafą p. T. Seifert w którym to handlu o- 
prócz świeżo nadeszlych w najnowszem gu- 
ście towarów galanteryjnych, papieru listo- 
wego, francuzkiego, angielskiego, toż sama 
w kajetach tak nazwanych Fournitures de 
Bureau, nabyć można po cenach umwiarko- 
wanych perspektyw, lorynet w różnćj opra- 
wie tak pojedynczych jak i dubeltowych te- 


atralnych z szkłami nchromatycznemi, oku- 
łarów konserwujących slaby lub krótki wzrok, 
w oprawie złotćj, srebrnej, staluwej, szmel- 
cowanej, rogowej dla dam i męzczyzn, nie- 
równie samych szkieł które dokładnia do= 
brane być mogą bez Żadnej trudności do 
każdego wźroku, i takowe osadzone w prze- 
ciągu jedućj godziny w oprawe, wedlug u- 
podobania, przytem zapewnić mogę szanowną 
Publiczność iż przez kilkunasto-letnie doe 
Świadczenie w dnbieraniu szkieł do oczów, 
posiadam to samo obeznanie, jakie posiadać 
moża najbieglejszy okulista. (2r.) 


